
W y c h o d z i  c o d z i e n n i*  
oprócz  n ie d zie l  i ś w i ą t  
u r o c z y s t y c h  V  Dru­

k a rn i  S t a n i s ł a w a  
G i e s z k o w s k i e g o .

.M 231. ŚRODA 11 Października

Kwartalnie kosztuje 

ZlR. i .  Konw. Mon. 
miesięcznie Zip. ti.

1848.

oitSEKWACVE m i: r k o g  o u k ;  u ;a a s:.

;„Ba do &• I Stop- C1«P*“ I Rsycho-

10
6’'
o

jo

■ w miar. paryz. j po>i.. Keau.
\n

W  !  a  t  i S l a n  AUnosi<:rv
/.}a ;sk i* ua Do v5. lei ra. n e

i ■'wajrj.

3 , 61 t  9. 2 I 3 89 Z achodn i siahy IV chm ur  no T 0
1. 80 15 0 i 13 Z achodni Pojjoda z C hm uram i 15, 0
0, 91 10. *1 3 72 ’ 3 ” - D eszcz

R zeczy krajowe.

K  IV A K O W .

, (a. n.) Co to znaczy? Źe dnia wczorajszego
^  KWandranse na szóstą —  kiedy nasze rozpust- 

Papry K rakow sk ie  w s k u te k  wesołego hu m o ru  
l ^tesili obraz L atura  nar rogu  u l i c y — natychmiast 
rzu^r* ? ołnierzy 1 lllicy Śto bańskiej z nabitą b ton ią  
Soły Da I1;ij zn:,komitszego z P ' 'Prów? i le n w e -  
-  ^ P ^ łz e k  kto wie czyby nie padł był ofiarą swc-

t wateli ni e-§u ufc

wypadek nas tępu jący : p c -

IViadom ości dzienne.

Przysz(y - t e l  zew szcchm iar  godnego cha rak te ru ,  
■oi» ,za osobistym in teressem  do J W .  Gu

i. , tak * en ze s łużących ,  ale n iew iadom o czy- 
alh Zl6sz sieIflU },0 'v' ’*edviał: „Teraz pan zapew ne nie 
j e s t ° ^ 'ena P w idzieć z J W .  G ubernato rem  — 
d z je i^ ^ y in  z .P f  — o którym biega pogłoska, iż 
."od?;01* PPa\yi^lerw szyc*1 przednjeuw  Krakowa  co- 
b e z o w - L ^  za t L n “ dzi JW> G ubernato ra  przez dwie 
r]7jp ,u,e byz Jeszcze przez półlorv godziny pan 
I u l w J djŻ " o  f »  lu za b a w ić ,  tż tenże odej-inler,

Redak
jakie on może tniec zamiary

■p j
»>^u«Kcya c  "  ’

y ° b o w ią 2e|( , * ely K rakow sk ić j  ma sobie za świę- 
ego znamy jai. ' v'adon\ić obywatela F- Ł . któ— 

o n f  —  iż { ' r  " 'e g 0 *  poświęcenia dla Ojcsy-
co° n ieznaneen a, ,Wc n ierozsądne w yrażen ie  się 

o s łużącego j e s t  w najw yższćm  s to ­

pniu nbliżającćin— i z rzeczywistością n iezgodnem  
albowiem aż nadto nam znany je s t  szlachetny, 
szczytny, i pełen heroicznego dla świętej sprawy po ­
święcenia charak ter  naszego ukochanego czcigodne­
go i najsłuszniej szanowanego O byw ale la  G u b e rn a ­
tora Gałicyi i K ra k o w a ,  równie jaa i szczytny sto- 
p:mi światła  J e g o ,  ażebyśmy obaw iać  się mogli ja ­
kie jkolwiek intrygi przed Jego  moralną potęgą, tćm 
bardziej że nigdy niesądzdibyśmy ażeby  pan Kopf, 
do jakiejkolwiek intrygi mogiby być zdolnym.

R. G. K.

MSf r, Zl,eg° d o w c ip u ,  gdyby je d en  z oby
to ; był walecznego Żołuierza zapewniając, że
sV t ! i  W ca*e »>n.v u lkznik , który w łaśnie  w  pogoń

j|ał za w inow ajcą .
to ^  J ^ m y  się jeszcze raz co to znaczy? Dopókiż
praw;°^PC G u b ern a to ra  pouobne  bezwstydne b e z -
wi ż s dziać się b ę d ą ?  Toż j e s t  wolno  żołnierzo-
i dla abitą b ronią mierzyć do ludzi bezbronnych ?
kazał 7Ze8° ma mieć broń n ab i tą?  K to  to im n a -
awanty ^ zy **to w K ra k o w ie  chce nową w vw ołać
Czy s j t ?  Czy p ew n i być m ożem y naszego życ ia?
go d o h i  °blężenia trw a jeszcze lub  nie. Dla czc-
cież u llie mamy gw ardy i?  Czy będzie raz  prze-
simy p ^ 8* konstytucya w ykonyw aną lub n ie?  Pro-
czas f., ndvv odpow iedzieć  na to — bo dziś to  nic 'acecyj 1 y  y

Żołn ierz w obecnej chwili.
Dnia '25 Września- K lub  dem okratyczny w Ber­

linie pod prezydencyą D eputow anego  Gladbacb ze ­
bra ł  się w czoraj wieczór nadzwyczaj licznie —  R oz­
bierano wypadki dzienne czyniono nad niemi spo­
strzeżenia i u w a g i ; szczególniej rozstrząsano s tano­
wisko Zgromadzenia n a rodow ego  ro zw aż an o  w sz y s t ­
kie p raw dopodob ieńs tw a  i następstwa Mówcy a mia- 
nowicia Wiss. Henryk B enary ,  Meyer i Lów in- 
son byli przejęci siłą wypadków obecnych w ażno­
ści bliskiej p rzy sz ło śc i—mówili z ogniem i zapałem
0 zbliżającej się burzy, zaklinali wszvslkich aby  się 
ślepo i bez potrzeby w zaw ieruchy  uliczne, u ie rzuca-  
li ale aby byli gotowi chwycić się za oręż kiedy 
przyjdzie walka o śmierć i życ ie ,  kiedy przyjdzie 
wybiera”ć tok albo n ic !  wolność albo n iew ola!

W rażenie  jakie ta m ow a na umysłach s łu c h a ­
czy sprawiła było w idoczne można go było nakaż- 
dćj tw arzy  czytać wstrząsnęło  wszystkich n erw y  i 
doszło do najgłębszych kryjów ek serca — szczegól­
niej też kiedy jeden  prosty żołnierz g łęboko poruszo­
ny nas tępne zrobił  w iary w yznan ie :  Brac ia !  p rzy­
ję ty  siłą prawdy wieszczym głosem z ust waszych 
z wysokości tych trybun ja k  w ezbrany  potok k tó re ­
m u nic w biegu oprzeć się niezdoła — płynący — 
oświadczam wam uroczyście tak ja k  to koledzy inoi 
przed Scbónhaufe rtbor  uczynili „Jeżeli przyjdzie j a ­
kie ju tro  w  któryinby mię przeciw  Ludowi z 
bagnetem w ręku  postaw iono  to występie z szeregu
1 raczćj zginę pod razami moich towarzyszy, aniże- 
libym na lud miał strzelać! — o !  do tego k r w a ­
wego a k tu ,  do rozlania krwi bratnićj ż a d n a  potęga, 
żadna siła ludzka mię nie zm usi.  Lud z któregoui 
w y sz e d ł ,  i na łono którego może kalćka bez ręki,  
bez  nogi —  m oże  wiekiem ku ziemi nachylony, 
ale zawsze wrócić i w pośród  niego umrzeć muszę



od je g o  przyjaznej rę k i ,  ostatnie przed zgonem ode­
b ra ć  pożegnanie.

H uczne  oklaski zaw tó row a ły  tej serdecznej m o ­
w ie  —  następnie oficer Faltin z Kolonii, p rzem ów ił  
w  te s ło w a :  „W ystąp iłem  z służby bo o ile za p a­
m ię tam , prawa ludu  uznaw ałem  zawsze za święte, 
żyję i um ierać  pragnę za św ię tą  wolności sprawę. 
Sposób mój widzenia rzeczy w obliczu zg rom adze­
nia wszystkich oficerów o tw orzy łem , z u w ag ą ,  ii 
nigdy nie dam się użyć do widoków' i czynności 
reakcy i —  za co oskarżony i przed sąd honorowy 
stawiony b y łe m , k tórego w yrok  dotąd nie nastąpił. 
Dziś przybyłem do Berl ina ,  abym mógł um rzeć  w 
pośród was dla spraw y lu d u ,  tak jak dla nićj dotąd 
żyłem 1 — “

Następnie L ehm ann je d en  z ochotników, w 
walce z Danią — w imieniu swych tow arzyszy o d ­
czytał adres do gen. W ra n g e l ,  i zdał spraw ę z przy­
jęc ia  przez rzeczonego j e n e r a ła ,  deputacyi do niego 
wysłanćj — poczem na wniosek Benarego  jednogłm  
śnie uchw alono  : że w alczący na barykadach fr a n k -  

dobrze się o jczyźn ie  za słu ży li.*
Benary wprzód jeszcze przedłożył w zarysie: o 

zejściu i działalności niemieckiego p a r la m e n tu —  o- 
kazał iv kilku s ło w ach ,  jak  wszystkie nadzie je ,  któ­
re  .na parlamencie b u d o w an o ,  były bańkami na w ó ­
dzia i jak  bańki p rzepadły  — ja k  południowi n ie ­
mieccy republikanie widząc codziennie , ja k  ich n a j ­
droższe  dobro  poniew ierano  i zd ra d zo n o ,  slusznem 
oburzeniem popchnięci zostali do walki.

Nakoniec —  H enryk Steintbal zasviadomił zgro­
m a d z e n ie ,  o pierw szym zam achu m inislcryum na 
konsty tucyjne sw obody  — to je s t  konfiskacye dzien­
n ika Zeitungshalle i zamierzonego przyaresztowania 
red a k to ra  „ z  w y ższe g o  ro zk a zu  *

Dla ciekawości czyte ln ików zamieszczamy i a -  
dress do gen W ra n g e l :

„Jen e ra le !  podpisan i,  którzy w  Szlezwigu i H ol­
sztynie za w olność Niemiec walczyli ,  i których n a­
uczyłeś ciągle w  mniejszej liczbie ścierać się z p rz e ­
możnym nieprzy jac ie lem , i zwyciężać — w obliczu 
twego wojska regularnego  oświadczają ci n a j u r o -  
czyś„iej, że nie zapomnieli walczyć za w olność L u ­
d u  —  i źe ci te so  w razie potrzeby okażą now ą 
p r ó b ę  — i pew nie  ci wstydu nie przyniosą —  „ b o  
b ić  się będą za wolność^,! ale wolność nie u d a n ą — 
nie reakcyjną — lecz za wolność św iętą jedyną — 
za w olność Ludów  ! “

wiadomości politiczue

A l  S T R V A.
W iedeń 8 P a źd z ie rn ik a . - O d  wczoraj spoczywa  

bron nasza. Barykad' mocno obsadzone ludem —  
bramy zatarasowane; wszystko oczekuje hlizkiego 
roztrzygnienia. Pomimo zw; cięztwa stoimy na bar­
dzo niebezpiecznym gruncie. 'leraz jedynie albo n i­
gdy, d owieść  nam należy czyśmy zasłużyli na w o l­
ność. Jeżeli tak j e s t ,  starajinyż się w ięc utrzymać 
nabyte sw obody. Lud domaga sir otwartego, po­
czciwego rządu • lecz żadnej i amarylli. Słychać po­
w sze ch n ie ,  że walka rozpocznie się na n o w o ,  lud 
jest  zdecydowany umrzeć lub zw yciężyć ,  a nie być 
więcej igraszką nikczemnego rządu. —  Wczoraj

uersperg odbył naradę  z o liceram ' sz tabu i oświad­
czył,  że się p o d d . je  pod rozkazy ministerstwa.

O waleczności ludu  wiódeńskiego tak  ooowia* 
da naoczny św iadek. Garstka akademików' przypu­
ściła sz tu rm  do arsenału  przeciw  całemu batalio­
nów woj k u , a 10— 12 gw ardzis tów  wśród gro“u 
kul zdobyło bateryą. —  50 źle uzbrojonych rob11'' 
tn ików pod dow ództw em  15 członków legii akadc' 
mickiej napaaa ją  w środku  ulicy na działo mającfc 
należytą o b ro n ę ,  bo przeszło d w u s tu  piechotny*^. 
Zaraz z początku pada akademik kują ugodzony 1 
k o n a ; jego  towarzysz także akademik .żału je kona­
jącego było to ostatnie pożegnanie braterskie , bie­
rze kulę z ziemi która jego kolegę zabiła nabijani? 
sw ą b roń  daje ognia i kładzie t rupem  dow ódzcęż0*' 
nierzy potem krótka utarczka na bagnety pieebd* 
pierzcha legia zab ie ra  oziało. — P. B ernays cziO' 
nek francuzkiego poselstwa w W iedn iu  prze jeźdź"  
ją c  wczoraj przez W rocław ',  potw ierdził  wszysl*5' 
co dotąd o bohaters tw ie  legionistów wiedeńskich °' 
powńadano. Oświadczył przytem , że nigdy jesz*1*® 
takiej walki nie w idział,  i że polilechnicy paryz?! 
znaleźli w- akadem ikach wiedeńskich swych 
strzó w.

L a to u r  na kilka godzin przed śm iercią , up° '  
rządkowa! swoje papiery i posłał opieczętowany 
dość gruby zw itek  przez grenadyera do k o m e n d '11 
ta AuersDCrga. Żołnierz w  pierwszej chwili nie 
się przecisnąć przez skupione na ulicach tłumy, "  
widząc odwach główny zdobyty i posłyszawszy o" 
kropnym skonie ministra wojny, namyśli! się ina 
i poniósł papiery do A u li ,  skąd j e  na drugi d2,ê  
na sejm podano. Z tych papierów' okazały się d1 
piero publicznie szalb ierstwa n a jw yższych  « ”’1( 
pomniejszych o só b ,  co zada  niechybnie śmierć DL 
raluą najbliższym krew nym  habsbursko  lo taryng6̂  
dynasly i,  gdyż przez Arcyksiężniczkę Zofią , Arjl 
książę L u d w ik ,  L a to u r ,  zastępca ministra L. 
tb y a n i , i wszyscy dow odzący  je n e ra ło w ie ,  sajp^. 
gólniej zaś na W ę g rzec h ,  do tćj wielkićj z n a d ^ j .  
czejną  zręcznością utkanej sieci wpiątani byli 
laczyc otrzym ał znaczne sum m y w g o tó w c e , a 01*1 
ostatni raz mu od ministra wojny p o s ła n e ,  sc*,(' 
no w  dobrach lir. Zichy (z lo d u  M ete r i i iche r  
summa teraz dosta ła  się W ęgrom . sję

Resztki wojska cesarskiego skonccnt"oW“^ ^  j 
pod dow ództw em  hr. A uersperg ,  je s t  du­
mają 20 dział. Cesarz w  ucieczce do wyisz tJ , 
stryi zabrał z sobą pułk kawaieryi,  bata*1” ” 8 . 
dyerów  i s t  zelców z 6 a rm atam i.  Mówiono > 'LL 
napada koło B e lw ederu  przechodzących gwrairdzi ^ 
g rueb ła  więc za raz  wieczór pogłoska , z f iA uer  j|j 
w  nocy miasto bo m b a rd o w a ć  będzie- Była to 
najfałszywsza , gdvż A uersperg  prfl8,lie..T!0 
się z ludem , a odezwa j e g o ,  j a k ą  o °  ? '
ków w y d a ł ,  że je s t  zupel iie uległym sejmo 
błaga wr niej by jego wojska n u  zaczepiano- -e„

W  nocy i z 7 no 8) przeszłe innóstw ' 0  z^ jr8r  
rzy na s tronę lu d u ,  naw et z pu łk u  Nassau- 
syerów  fA us lryakó* ;  z t rudnością  tylko Auc ^  ^
za trzymał i dla tego nie puszcza ich do 08
Dziś pokazał  się w  Auli oficer Czech zaPe woj S|ioi 
uroczyście ,  źe za p ierwszym  u d e r z e n i e m  na jo -  
przejdzic wszystko do lu d u ,  j  .P° atll PKaz 
linie rnyślącyol- kologów Nadciągają *,0 rowe- 
ze S ty ry i , Wyższej f uslry* v\,zy*> 11 
fiata si{a zoro jne  ludu w y n o s i le' a 
i  80  dzia ł. W ojsko  srnstr. k tóre w e to ra j



burga w kroczyło ,  opuściło j e  dzisiaj czeraprędzej. 
P arlam entarza  od Jellaczyca do Preszburga po ścią- 
gniewie konlrybucyi pos łanego ,  uwięzili W ęgrzy. 
Madziary pod dowództwem  K oszula i M eszaros są 
j u s  w tia a b , obsadzili R om om  i na 20 ,000  K roa-  
tow nacierają w c ią ż ,  ku W ie d n io w i , arystokraci u- 
roykają z W ęgje r. do W iedn ia .  *

. Wa kuryery przyniosły w iadom ość do W ie ­
rna u schwytaniu Je llaczyca ; jeden  przybył do A-
*v O*1̂ ' sej m u ' W ęgrzy  otoczyli Jellaczyca 

F ^ U e d e n b u r g ,  oficerowie jego w łaśni wydali go 
• ^Srom. Podobno go ju ż  zam ordow ano. Armią 
JeS° r.OZSadzono, częścią w y b i to ,  reszta zaś m a n o ­
wcami sznka ra tunku . W ięc W ęgry osw obodzone  
J a;  s,ę zdaje do  k o ła ,  gdyż i na po łudniu  Bośnia- 

na *ch korzyść działa ją ; Mają bowiem  w e 20,000 
Zo nierza u d erzyć  z tyłu na K roa tów  i zadać im o- 
s a“*‘ c io s .—  Śiedmiogrodzanie nie okazują żadnćj 
? oty do boju. Postanowili  w zupełnej zgodzie z 
■nnemi n a ro d a m i , roztrzygnąć kw estvą dotyczącą ich
swobód.

Wiedeń osw obodzi ł  jeszcze raz Austryą i W ę- 
Srl  odniósł zwycięstwo wyższe niż je  odniosły Niem- 
cy pod Lipskiem lub W a te r lo o  —  lecz jeśli Niem- 

nie przejmą się ideą dem okra tyczną,  jaką W ie ­
cu rozżarzy ł ,  i ich śladem nie postąpią naprzód — 

i \ v y zg>oęło zw yc ięs tw o!  zginęła wolność Niemiec 
’ *cdnia !

Poz C'isarz ni‘a* Prz)'być do Lincu i tam w zam ku  
da 0S*a* —  albow iem  przez pospolite ruszenie ja ź ­
n i^119 Dunaju parostatkami ustała i wszelkie komu- 
je  w0' 6 ze rw *)nc. Ta okoliczność więc ja k  się z d a - 

str*ymała Cesarza w  podróży. Miał on doMni- 
j* się udać.

go J ^ r s p e r g o w i  W ied e ń  nie d o w ie rz a ,  mimo j c -  
że j a k i e j  odezwy — pow szechna  pogłoska niesie 

r° uia wkroczyć do miasta . —

f lo ta \ r^  3 P a ździern ika . W czora j  pokazała się 
tern przed Pola. Zjawienie się jej w
®Pokoin ■Cu n *c n ,a lćj Austryaków nabaw iło  nie- 

Jn°ści.
W Ę G R Y .

Pe •-
d n i o w e ^  P a źd ziern ika . Jellaczyc użył trzeeb- 
dozwopp U w ieszen ia  broni jak iego  m u  W ęgrzy
swojej 1 1 ’ ^o haniebnej ucieczki z wielką częścią 
grzy Zw rócił  się od M órc ku R aab . W ę -
°pór ^ g 0 — i jeżeli w  l laab  choć tylko słaby 
fazie zostail 'e zniszczony w pi zeciwnyrn zaś
'w komuA z taintąd w Austryą uciec lub  wpaść
cza®eto s*"wacki. Część armii pozostaw ił  żym - 
P°,staje j aK dewnóm s tanow isku  której nic nic p o -  

.Pciai s- broń złożyć i z boleścią uledz losowi.
, 1 1'rzecież ł P °d* iow ają  zo Je l laczyc  w R a a b  znba- 
^ ’ ^ ° e h o d v anuJ t! ° b a w a  żc  z tam tąd  u m k n ą ć  m o-  
W s z ^ i ^ i0*1 s trr<lc^ a 'v e k w ęg ie rsk ich  t r w a j ą  ciąg le  ze 
tego60 16 r P«z°n ^ °  gdzie  z a w ie sz o n o  p o -
W p n J ^ s e b a  enl?  Sdyż w ięce j  s t a n ę ło  w o jsk a  j a k  
Im!?; ° "  k U ń  "G ab ia  E s te r h a z y  ciągnie z 15 ,000  
zab ra ł -13 Pa ro s t m i ’ d z ‘8 r an o  o dp ły n ę ło  z tąd  6 .0 0 0  
R o th  / ymci SS ach tak ze  ^  L a b .  K a n isz a n ie  
K r o a t -  ,zaś Wvta,™10le5'^ w y s ła n ą  d ła  j e n e r a ła  
dva n ° W i W .  k 0tlr!, , iend e r o w a ł  n a ty c h m ia s t  5 0 0  
b v łn  U .Wa P o la ! 1’?*^ ,ecz  z a le d w ie  i m s i ę g w a r -  
dyw i™  Uciekli. j „  a J n ź  ani je d n e g o  w id a ć  nie 
Q.jv 3$ '  M iasta  ri nera* o to ez o n v  Z c a łą  sw ą

'•JWione _  sklen* .coraz weselsze‘ =  b a rd z !ćj
P; o tw ie ra ją  s i ę , ludność przecią­

ga po ulicach wesoło. H r  Kazimierz B a th y a n i , na 
kazaw szy i urządziwszy pospolite ruszenie w  Komi­
tac ie  Barańskim  w kroczy  do F u ń łk ir c h e n , i odciął 
tym sposobem o d w ró t  nieprzyjacielskiój dywizyi j e ­
n e ra ła  Roth. Izba reprezentan tów  ogłosiła wojsko 
Je llaczyca za nikczemną bandę rozbójników za ha­
niebne złamanie zawieszenia b r o n i ,  i w ydała  zaraz 
odezw ę do Austryaków.

P od ług  przybyłych ku ry eró w  uderzyli dziś W ę ­
grzy na pozostały obóz nieprzyjacielski.  Kroatów  
pobito na g ło w ę ; 1,500 wpadło w ręce W ęgrom , 
i  j u ź  ich sprowadzono do P e sz tu ,  aby p racowali 
przy szańcach w Budzie .  Ju tro  uderzą W ęg jzy  na 
jenera ła  Roth.

W . KS. POZNAŃSKIE

Kościan. D ziw ne się rzeczy we wojsku p r u -  
skićm stojącćm u nas dzie ją ,  rzeczy o których nie 
przyśniłoby się n ik o m u ,  tak  się na pićrwszy rzut 
oka wydają nierozsądne. Z pierwszego pułku u ła ­
nów w yszedł niesłychany pomysł uwiecznienia po­
m nikiem w K siążu ,  pamiątki stoczonej tam bitwy. 
J e n e ra ł  Steinacker p rojekt p rzy ją ł ,  ale z prowincyi 
ktoś zrobił uwagę że Polacy mogą pomnik obalić, 
tę w ątpliw ość usunięto  za ręczen iem , że konsystują- 
ce w K siążu  wojsko dostateczne je s t  do je g o  o b ro ­
ny i rozesłano po pułkach dywizyi listy su k sk ry p -  
cyjne. Kapitanowie mają dać po 3 zł. porucznicy  
po 2 zł. żołnierze w proporcyi, — My Polacy nie 
mamy się z czego smucić- Niechaj w najodleglej­
sze czasy w spominają po ty c zk ę , w  którśj 120 s trzel­
ców polskich i 500 kosynierów wstrzymało przez 
5 godzin 6 ,000  Prusaków'.

M U LTA N Y  i W O Ł O SZ C ZY Z N A .
B u k a re sz t  211 W rześn ia . W ołoszczyznę w kró t­

ce za le ją  wojska tureekie. Nowy kom m issarz  Fu- 
ad Effendi wysłany od Porty ,  nie w daje  się więcej 
w  żadne układy z rządem przez  S nłtaua uznanym , 
lecz kazał oświadczyć A rcyb iskupow i,  że Bukareszt 
teraz stanie pod bezpośrednią zwierzchnością cesa r­
ską i natychmiast przez wojska tureckie obsadzonym 
będzie. Je n era ł  rossyj.vki Duhamel nie tai się z tom 
żc to wszystko je s t  jego dziełem.

Czerniowce  4  P aźd ziern ika . Rozeszła się w tych 
dniach wieść po C z e rn io w ca cb , źe w Bukaresoie przy­
szło do wielkiego krwi roz lew u  mięuzy T u rk a m i a 
W ołocham i.  Podług  tycb wieści T u rcy  stojący w  
poblizkości B u k a re sz tu ,  z pow odów  dotąd n iewia­
domych zamierzyli w ejść do miasta. Poniewraź zaś 
W ołosi wejścia do Bukaresztu im w z b ra n ia l i , T u r ­
cy z bronią w  ręku  u torow ali sobie d ro g ę ,  co z 
wielką klęską i rozlewem krwi wołoskiej po łączo -  
nem byToi Szczegóły jeszcze n ie  wiadom e.

P odług tych samych wieści 20 ,000  Moskali w e­
szło w granice Księstwa W ołoskiego.

R usko-n iem iecka  a g ita cya ,  chce  so b ie  i na Bu­
k ow in ie  otw orzyć pole działania . P. Borysikiewic* 
znany z kongresu  s ław iańskiego i z sw o ic h  machi- 
nacyj ru sk o -n iem ieck ich , raczył i do Czemiowiec- 
zawitać. Jego  zamiary spełzną na niczein.

Co do kongresu d o m o w e g o , mieszkający *u °* 
lacy są tem u p rzec iw ni;  widzimy w  następstw ac"  
urzeczywistnienia tej ide i ,  z n i w e c z e n i e  rady naro ­
d o w e j ,  zm arnow anie  żyw iołu  r e w o l u c y j n e g o ,  a są­
dząc po przyszłych k ierownikach teg<* kongresu, ze j ­
ście tegoż na filię lipy sławiańskićj lub innego pan-
slawistycznego towarzystwa.



W Ł O C H Y .
M edyolan  26. P an u je  tu  w  życiu pohtycznćm 

najgłębsza cisza i pa rn o ść ,  która w tćj chw ui ni­
czego obaw iać  się nie k a ż e ,  lecz nieco późnie j? .. .  
P rzew idujem y n o w ą  w a lk ę ,  bo pokój i zgoda w 
Lom bardyi w żaden sposób utrzymać sie nio może, 
i sądzimy być na teraz prawdziwym i p ro iokam i.  — 
Przeszło  200,000 L om bardów  stoi te raz  w  P iem on­
cie i Szwajcaryi. W  swej zemście i nienawiści k r  
Austryi pogardzają wszelką jej amnestyą a n aw e t  
przyszłemi insty tuc jam i w u ln e m i , jak ie  im pod F e r ­
dynandem zapewniono. W yznaczono oslatni term in 
do wydania b r o n i , grożąc każdemu rozstrzelaniem 
gdyby broń p rze ch o w a ł ,  lecz to żadnego nie miało 
s k u tk u ,  z łożono w praw dzie w ładzom  meco broni 
w  trzech dniach osta tn ich ,  lecz bardzo mało i to 
popsu te j ,  a po domacb mnóstwo je j  uk ry to ;  v iele 
am unicyi w ziemi pozakopyw ano. Biada M e d y o -  
la ń c z y k o m , jeśli do ostrej rewizyi przyjdzie; R a d e ­
cki i W impfen są z Żelaznem sercem; będą d o trzy ­
m ywać s łowa podług ostatniej odezwy cesa rza ,  a 
przecież krew  z rusz tow ań  płynąć będzie. Nędza 
między tu te jszą  ludnością jest niesłychana. W yw ę- 
drowranie szlachty i p raw ie  wszystkich rodzin z a m o ­
ż n y c h ,  w ywiera na rzemieślników okropny  wpływ, 
a szczególniej na uboższą  klassę. Handel i wszel­
kie zatrudnienia ustały i ludność Medyolanu ze 150,000 
dusz ledwo jeszcze 100,000 wynosi

Sabaudya  25 W rzeSn ia . —  P okazuje  się ze 
wszystkich okoliczności w  Turynie  i Alexandryi,  że 
konieczn ie  wojna z Austryą rozpocząć się musi, 
bądź  z pomocą Francyi lub  bez n i ć j , i z całą e n e r ­
gią p ro w adzoną  będzie. W ielkie uzbro jen ia  do te ­
go j u ż  rozpoczęto od sześciu tygodni i je szcze  do 

ziś dnia trwają. W iele wojska zewsząd pościąga- 
n o , podobno 9 0 ,0 0 0 ;  niezmierne sum m y podatki,  
p rzym usow e pożyczki są do tego po trzebne  i rze­
czywiście bez oszczędzenia byw ają  zbierane. A u g .G .

i a j n o w s z e  w i a d o m o ś c i .

W  Galicyi gwardya dostała instruk torów  austry- 
ackich. — Berlin. K siąże  Czartoryjsk ' przybył tu 
z D rezna — ko ronę  Niemiec ma dołtać  król pruski 
pod w arunkiem  iż podzieli P rusy na 3 odosobn io ­
ne P aństw a . Pom orze P rusy i P oznań  dostaną 
się pod ług  tego projektu Księciu P rusk iem u, P r o -  
wineye nadreńsk ie  i Westfalia synowi Księcia jako  
osobne królestwra ,  resztę  zaś prowincyj jako  k ró ­
lestwo pruskie pod F ryderykiem  W ilhelm em  z je ­
dnoczone ,  który także cesarską koronę otrzyma, s ta ­
nie się słabszem co do potęgi i nie tak ju ż  grożiićrn 
d 'a  Niemiec. — F rankjurl. Na posiedzeniu zgro­
madzenia narodow ego oświadczył Riesser: je s zc ze  
r a s  wybory deputowanych n a stą p ią , lecz j u ż  wte­
dy deputowani będą p raw dziw ym  w yrazem  ludu  
niem ieckiego.

Doniesienia Urzędowe.
Nro (1,899 _

o b w i e s z c z e n i e .
W  imieniu P. Felixa Boczkowskiego cze ladn i-  

Redaktor n ł n t f t / s ł i r w  I z y  c h i .

ka zegarm is trzow skiego , wniesionem zosiało żąda ­
n ie  o udzielenie mu pozwolenia d(. przesiedlenia 
się z tutejszego Miasta w Galicyą a mianowicie do 
T a r n o w a ,  gdzie obecnie zam ieszkuje; zawiadomi®' 
jąc  o tein G. K . Urząd Cyrkularny Krakowski tych 
w szys tk ich ,  których to  in te ressow ać m oż e ,  zarazę® 
ozna jm ia ,  —  że  jeże liby  kto miał  do w spom nionc  
go P. Boczkowskiego jak ie  p re te n sy e ,  w in ien  si£ 
z takowemi w ciągu je dnego  miesiąca zgłosić ,  po U' 
pływie bowierr. tego term inu —  żądane pozwolc-ni® 
zostanie mu udzielonćm.

K ra k ó w  d. 9 W rześn ia  1848.

(3r.) H O P P E .

Nr. 5089.
CESA R SK O  K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ

M iasta  B rakow a i  Jego O kręgu
Na skutek  proźby  przez P. M arcyannę piertf; 

szego ś lubu  Parzeiską 2go Bartm ańską wniesionej 
o przyznanie jej spadku po śp. Ignacym Parzelskii® 
synu jej pozos ta łego ,  a z summy Złp 2 ,346  gr. Id 
ns dom u pod L. 119 przy ulicy Grodzkiej w  G. U- 
M. Krakowa stojącym hipotecznie ubezpieczonej) 
tudzież z części kram u Bogatym zw anego w Ry» ' 
ku  pod L 14 stojącego —  składającego się. TiTj 
bunał w siad art. 12 Ustawy Hipotecznej z r. 18?* 
wzywa wszystkich mogących mieć praw a do po mi®' 
nionego spadku, ażeby się z takowem i w termin" 
trzech miesięcy do T ry b u n a łu  zgłosili,  w przeciwny"1 
bowiem razie spadek powyższy zgłaszającej s ię ,  prlf 
znanym zostanie.

Kraków  d. 28 W rześnia 1848.
Sędzia Prezydujący

J. Pareński. r , 
( l r . )  Z. Sekretarz P. Bursyńsfi

P isa rze  B a n ku  Pobożnego w Brakowie,
Na żądanie strony in te ressow anej zawiadamiaj) 

iż od fantu sukien dw ie  dnia 7 Maja 1847 r. N- '  
pod Lit. C. w  Banku Pobożnym  zastawionego 
dług oświadczenia zgłaszającej się o wykupici 
go Tantu osoby, kartka czyli rew ers  bankow y ^(|1

pod Lit. C. w  Banku Pobożnym  zastaw ionego, 
dług oświadczenia zgłaszającej się o w y k u p i e n i ^

zaginąć; przeto w zyw ają  wszystkich iti teress ^  
mieć mogących , aby o wykuDienie tego fantu ■*h 
dalej do dnia 1 Listopada r. b. zgłosili się > S 
w r a z i ć  przec iw nym ; fant rzeczony osobie vy- 
jącćj s ię ,  po tym przeciągu czasu n iezawodnie 
danym będzie.

K raków  dnia 22 W rześn ia  1848 r. „  p
X. P raszh icw ics > • ń  

(2r.) Slachow tcz P-
  — “i r~

4 d v v o k a t  Starzycki j i r z e p r o w a d z i ł  się n a  

szkanie do domu W . K r z y ż a n o w s k i e g o  prz 

Szczepańskiej p o d  L. 372. ( 2 r ^

ioMam h o n o r  zawiadomić s trony in te ressov 'a 

że moią K arce l la ry ą  Notaryalną przeniosłem ^  

Dom u pod Nro. 225 przy ulicy Grodzkiej na 

W ąsalskiego dawniej K ”ochm alskich  ̂ łk
(2r.) Sebaslyan iiory iow skt C ? •

N akt.\ i  D ruk. 9 t .  H i e i f z h o r r s h i e y 0 '


